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T a k  k a r z e  s u  m n i k n i e .  (powieść)

M an fred  i A lonzo by li ostatn im i potom ka
mi dom u h rab ió w  W iłam ro za , k tó ry  p rzez  k il
ka  w iek ó w  Stanow ił llaym ocnieyszą p odporę  tro 
nu hiszpańskiego. O badw ay, za panow ania K a
ro la  V,, doszedłszy nayw yższego stopnia u rz ę 
dów  i g o d n o śc i, spodziew ali się u  jego syna i 
n a s tę p c y , znaleźć ró w n e  zaufanie i dostoyność; 
lecz żadna z ich nadzie i sk u tk iem  uw ieńczona 
n ie  została. X iąże A lby , w idząc w  hrab iach , 
n iebezp iecznych  d la siebie w sp ó ł-zaw o d n ik ó w , 
aby tern łacn iey  m ógł korzystać z dobrych  k u  
Sobie skłonttości m o n a rc h y , s ta ra ł się podać m u 
w  p odeyfzen ie  obu m ożnych b raci, l ’o w o d d o  
oddalen ia ich ode d w o ru , w k ró tc e  został w y 
szukany , i w  jednym  dn iu  M anfred  i A lonzo, 
od obow iązku u su n ien i, z sercem  p e łn em  za
żalenia , M ad ry t opuścili. O dw ieczna przod
ków  puścizna, zam ek oyczysty* o m il cz te rd z ie 
ści w  u s tro n iu  od sto licy  p o łożony , p rz y ją ł ich 
w  swoje m u ry  spokoyne* M anfred  m iał w  to 
w arzy stw ie  żonę i córkę. A lońzo, chociaż d ale
ko starszy  * b y ł jednak  bezżenny.

Z am ek ro d z in n y  h rab ió w  W iłam ro za , w śród  
lasu  na m il c z te ry  rozległego, zbudow any* b y ł 
p ra w ie  zeW sźąd od spó ln ic tw a z ludźm i od
dzielony. N ieliczn i sąsiedzi * z k tó ry m i m o- 
żnaby jeszcze było  czas n iek ied y  podzielać, z i
m no od M anfreda p rzy jęci p rz y  p ierw szych  od
w iedzinach , poznali, że gospodarz n ie  życzył so
bie m ieć z n im i tow arzystw a. N iezaw odnie W  i-> 
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lam rozowde opuściliby  H iszpaniją, i z ogromny
m i skarbam i p rzen ieślib y  się w  k ray  cudzoziem 
ski, gdyby ich do oyczyzny n ie  k ręp o w ała  p rz y - 
sięga p rzed  oycem , na śm ierte ln em  łożu  zostają
cym , w ykonana, przysięga, k tó ra  w tenczas lak  
le k k ą  się w y d aw ała , a w  teraźn ieyszem  po łożen iu  
b y ła  sroższym  nad  w szystko dla ich serc cięża
rem . Z ostaw ało  w ięc  im  ty lko , zrzek łszy  się 
zw iązk ó w  ze szlachtą s ą s ie d n ią , pędzie życie 
w  zupe łnem  oddalen iu  od re sz ty  św iata , i cześć 
sw oich  bogactw  obrócić na  ściągnienie do zam
k u  W ilam ro z a  , w sze lk ich  w ygód  i p rzep y ch u . 
H ra b in i, sp rzy k rzy w szy  ciągłe in try g i i n iep rzy 
jem ności d w o ru , k tó re  zd row ie  jey męża zw ą- 
t ł iły , m ocno cieszyła się z now ego pobytu . J e - V 
dna ty lk o  m yśl jey spokoynośc m ieszała , m yśl 
o p rzyszłym  losie sw ey  có rk i. T u  ona w g łębo- 
k iey  sam otności w y c h o w a n a , m usiała zrzec sic 
to w arzy stw a  sw oich  ró w ien n ic  , opuścić w szy
stk ie  przy jem ności w ielk iego  św iata , do k tó 
ry c h  p łeć  i u rodzen ie  daw ały  jey p raw o , tu  żyć 
m iała jedynie dla rodziców  i s try ja  pośw ięcona.

Jeszcze na dziesięć la t  p rz ed  rozstan iem  się 
j . d w o re m , z a b r a ł . M an fred  w  M adrycie zna
jomość z jednym  szlachcicem  niem ieck im  , k tó 
ry  w  poźnieyszym  czasie nayw ażnieyszą p rzy 
n iósł m u  usługę. W  p ew n ey  pod ró ży  n a p a -  
d n ionem u od zlióyców  h r a b i , b a ro n  L ew en ek  
życie ocalił ; to  na zawsze w  pam ięci M anfre
da zostało ; i k ied y  baron  do sw ojey oyczyznv 
p o w ró c i ł ; an i czas , ani oddalenie p rzy jaźn i 
ich osłabić n ie  m ogły. P rz e z  la t w ie le , n aw e t 
po zam ieszkaniu  M anfreda w  zam ku W ilam ro 
z a , arie p rzes taw a li oni p isyw ać do siebie.
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Z czasem Rozaura , córka hfabiegt), w zro
sła i ro zk w itła ; aż w  tem  nagła śmierć jey 
m atki, zmieszała szczęśliwość domową, cichym 
powabem  łagodź • eą d o tą d , burzliw e hrabiów  
charaktery. Ciężka żałość obarczyła wszyst
kich; lecz naymocniey dotknęła Rozaurę, k tóra 
w  matce straciła naybliższą , nigdy nie wy na
grodzoną przyjaciółkę. Urządzenia domowe, na 
nią jednę teraz spadłe , chociaż zabierały wie
le czasu, opłakiw aniu tk liw ey  stra ty  poświęco
nego ; lecz za to tem  mocniey oddawała się 
załom , ilekroć bydź mogła sam otną: pamięć o 
uśpioney na w ieki, odbierała w  dani łez potoki.

O sto kroków  od zamku, były rozw alm y sta- 
ie y  k a p lic y , niegdyś mieysca zwyczayney mo- 
dlitw v; l e c z  panowie zamku w  późniejszym  cza
sie, czuli niewygodę w  odwiedzaniu odległey 
św iątyni podczas złey pogody, i pod dachem 
zamkowym  inną zbudowali , a tam tą czas po
w oli w  zwaliska zamienił. T u  praw ie codzień 
Rozaura, od nikogo n iew idziana, przychodziła 
przesyłać modły za duszę m atki, i za zdrow ie 
ovca i stryja. T u  my nie raz będziemy czy
teln ika w prow adzali; potrzeba zatem poznajo
mić go p ierw iey  z położeniem  i w ew nętrznym  
stanem  tey"kaplicy. N a m ałym  w zgórku sta
ła  budow a, k tórey okna długie i z w ierzchu 
zaokrąg lone, dach w górze zaostrzony i w ie
ża wysoka, oznaczały już przybytek  m odlitw y. 
W e w n ą trz  nie w iele ostatków  zostało, z któ- 
rychby można było wnosić o dawnieyszym prze
pychu , ty lko  ołtarz stał jeszcze naym niey u- 
szkodzony; do niego prowadziło kilka stopni, 
kryjących sklep, tak  nieznacznie spadającemi
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drzwiami zamknięty, Że o tern weyściu nikt 
wiedzieć nie m óg ł,  komu tajemnice familiyne 
W ilam rozow  nie były powierzone. W  pier
wszych czasach swojego w z : < iku pobytu, hra
bia, lękając się zbóyców , zabronił zonie i cór
ce daleko odchodzić od mieszkania; lecz kiedy 
la t kilka bez żadnego przypadku upłynęło, za
częto mniey używać ostrożności i chodzić wszę
dzie bez naymnieyszey trwogi.

W  kilka miesięcy po śmierci hrabini , R 0- 
zaura, swoim zwyczajem , była w  kaplicy i k lę- 
czac na stopniach ołtarza ? modliła sie z góra— 
cą pobożnością; w  tern posłyszała szelest za so
bą : powstała i postrzegła przy wchodzie mni
cha , który do drzwri przytulony, nie spuszczał 
z niey oka. Jego postać urodziwa, kaptur pra
wic zupełnie na tw arz  spuszczony-, łatwo prze
raziły Rozaurę. Chwilę zostawała w  niepewno- 
ś c i : czyli jcy zostać , czy uciekać należało; ale 
mnich podszedł bliżey i prosił o jałmużnę. Gę
sta i długa broda okrywała twarz jego, i tylko 
pozwalała widzieć dwoje czarnych oczu k tó
rych ogień w  dziwney był Sprzeczności, ze 
zgrzybiałym wiekiem pustelnika. Nie mając n 'c  
przy sobie , coby mu mogła ofiarować, Iiozau- 
ra zmieszana, chcąc wyyśdź czetnprędzey z tak 
przykrego położenia, zdjęła z ręki złotą obrącz
kę i oddała mówiąc: „  więcey nic teraz u- 
czynie ci nie mogę, w eź to, szanowny oycze 
i day mi swoje błogosławieństwo.”  Nie rzekł
szy ani słowa , pustelnik położył ręce na jcy 
głowę, kilka minut zostawał w  tey postawie i 
odszedł powoli. Rozaur a patrzyła zan im  przez 
okno kap licy , i skoro znikł przed jey wzro-
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kiem , udała się spieszno do zamku. Długo to 
zdarzenie było jey na myśli i ciągle tkw iła 
w  pamięci twarz starca i ogniste jego oczy. 
Lecz wkrótce inna waznieysza okoliczność ca- 
Ją jey uwagę zajęła. Baron Lewenek listem u- 
wiadomił, że syn jego u lał się w podróż, i nie 
zaniedba odwiedzić przyjaciół swojego oyca. 
Na tey wiadomości hrabia Manfred osnował plan, 
tak miłe w  jego sercu rodzący nadzieje , ze go 
dłużęy przed swojcmi nie mógł zataić. 1tozau- 
ra samotnie w ychow ana, niemająca z żadnym 
mężczyzną obcym znajomości, łatwo mogła bydź 
skłoniona do małżeństwa , lctorego jey oyciec 
tak życzy ł, zwłaszcza pod warunkiem , że pó
ki 011 żyć będzie, przyszły zięć nie opuści zam
ku Wilarnrozy. Czyli zaś młody baron Rozau- 
rę upodoba , o tem hrabia nie w ą tp ił , ani też 
inaczey myśleć niepodobna było , cliybaby 
nie czuł powabu w  tym, co jest naypiękniey- 
sze. Rozaura słuchała uwag oyca , bez nay- 
mnieyszey oznaki radości lub smutku. Zda
je się, że myśl sama o tym związku, uszczęśli
wiała Manfreda : dość więc było tego, aby coi- 
ka bez oporu wolę jego spełniła.

Naypiękiiieysze w zamku pokoje na przy
jęcie barona były przygotowane, i hrabia z nie
cierpliwością czekał jego przybycia, ale opóźniał 
się przyjazd codzień wyglądany, i czas listem 
Lewcneka oznaczony, upłynął , a jeszcze mło
dego barona nie było. Coraz bardzicy mieszkań
cy Wilarnrozy byli niespokojni , zwłaszcza, z o- 
wieść o znac/.ncy bandzie zbóycow w tych sno- 
nach zjawłoney , kędy miał przejeżdżać, t rwo
gę ich pomnażała.



Na koniec jednego w ieczora , k iedy cała ro
dzina h rab iów  razem  zgromadzona, baw iła  się, 
w e d łu g  zwyczaju , rozm ow a, o jednym  i tym 
że samym przedm iocie  , ciężko ładow na podró- 

_zab-zymała się u  b ram y  zamkowey: 
siedział w  m ey  t e n , k tórego  z taką  n iec ie rp l i
wością wszyscy oczekiwali. Obay h rab iow ie  
rzucili  się na jego spotkanie, a tymczasem R o- 
za u ra ,  sk ry ta  zasłoną okna, z ciekawością ko
bieca , d a row aną  w  tym  razie , p rzyglądała  sie 
p rzeznaczonem u sobie przez  oyca n id żo n k o -  
wi. i \ ie  bez radości p o s trze g ła ,  że przynay- 
rn n iey , ten jego w zro s t  w yniosły  , postać m->- 

1 w spania ła ,  szlachetne i pow abne rysy tw a
rzy , nie u tru d n ią  jey posłuszeństw a w oli  ov- 
cowskiey. W y b ieg ła  po tem  spieszno do poko
tu, gdzie juz gość p rzez  oyca i stryja bvł w p ro -  
v, ad zony. Z odznaczającą się grzecznością zbli
żył się do m ey  m łody b a r o n : p rzy jem ne po 
mieszanie zapłoniło  R o z a u r ę , k iedy  jey oczy 
spotkały  Żywy w zro k  nieznajomego, zdający sie 
) agac ją o dobre  u w a ż e n ie , za ledw o m oH a 

w tenczas  w  k i lk u  n iew y raźn y ch  słowach pow i
tać now o-przybyłego . Postrzeg ł to baron, i chcąc 
pozw olić jey czasu dla przyyie ia  do siebie, ku 
h rab iem u  zw ró c ił  rozmow ę. Cały wieczór, jak 
to  za zw yczay byw a w  podobnych zdarzeniach 
zajęł y py tania  i odpowiedzi o podróży. W  
łem  jednak obeyściu się barona, w ydaw ała  sie 
znajomość św ia ta  i uprzeymość w  tow arzystw ie  
kazdey chw ili  coraz Jiardziey w szystkich zn ie
walająca. I R ozaura  skoro  w ieczorem sama zo
stała w  swoim  pokoju, p rzypom inając całodzien
ne zdarzenia , wszystkie  w y razy  , każde p o ru -
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szenie młodego gościa , c z u ła , że juz dla niey 
nie była obojętną ta w ątpliw ość : czyli baron
chętnie na żądanie jey oyca zezwoli.

Nie mogło długo ukryw ać się przed  w zro
kiem  M anfreda, to czułe zajęcie się , w  postę
pow aniu barona z R o z au rą , k tó re  tak  mile od 
niey było przyym owane. Juz to postrzeżenie 
uszczęśliwiało hrabiego , jakoż pic d łu g o , je
dnego p o ran k u , snłody baron wszedł do jego 
pokoju, i otw arcie , jak na uczciwego człowie
ka przystaw ało , p rosił o rękę córki. „  Znam 
sposob myślenia mojego oyca ”  dodał L ew enek 
,, i jestem pew ien, że móy w ybór na jego zezwo
lenie zasłuży. ” Z radośnem poruszeniem  hra
bia uściskał go w  SAVoich objęciach, i tegoż dnia 
obiecał przem ów ić za nim  do Rozaury ; lecz 
w  tym momencie sama w eszła do pokoju oy
ca , przynosząc m u śn iadan ie , k tó re  zawsze 
dla niego przygotowyw ała. Jeden rzu t oka n 1. 
hrabiego i barona dał jey poznać , że się cos 
niezw ykłego między nimi zdarzyło , zarum ie
niła się i chciała odeyśdź, kiedy w  tem baron 
zbliżył się do niey i głosem błagającym z w y
m ownym  oczu wyrazem , rzekł z przeryw aniem : 
,. Kozauro ! taić przed tobą niepodobna, ze ko
cham ciebie ; powiedz w ięc , day w yrok moje
go losu , czy życzysz ty  , ty  ! k tó rą  w ięcey ce
nię , niż w yrazić mogę , czy chcesz bydź m o
ją ż o n ą ? ”  'D rżąc p rzy tu liła  się Rozaura do 
oyca i w  jego oczach szukała odpowiedzi. D ra 
bia skłonił g ło w ą , na znak po tw ierdzenia , i 
Rozaura, kryjąc tw arz przy  jego piersiacn , po
dała rękę baronow i. Z uniesieniem  przycisnął 
on tę  rękę do swojego serca, i a ust jego- lice
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wiar r r  p° ™mkn h'ł" i»i o l im
ł  ł ’ ^szystkicli radość przejęła. Upły

wały tygodme- i miesiące ; a W oldcmar Lew e- 
nek, liczył tylko dniami czas życia w którym
l l y T T * ’ ¥telnycli Nareszcie i odpowiedź barona z ra 
dosci, błogosławiącego to m ałżeństwo , ’n as j,-

dyj fn°f ,T!°?0n Ro“ »ra obok lubego sic- 
na balkonie swojego pokoju ; słodki 

w e v w iecaorn, oblewał j ,  ,volli ’ kw ll ^
cytryn i pom arańczy; w  objęciach kochan
i a ,  przy  cichych miłości wyrazach, zajęta ca 
a szczęściem obecnem , oddana tylko lubym 

nadziejom , k tóre były jey żywiołem , z reszta 
o mczem w  swiecic n ie m vślrh kr; a *
tw arz W oldeinara o k ^ a ^ f p o ^
« ł  ryk? kochanki , i „ tk w fw ,^  w^rok w T /y'

CZy 1,' tIzieS8 ninie ■ e l u k  kochać,  jc tk  t e r a z ?  Mneeż mieć
<4 zdarzy]20 7 *  -  d i e c i e , nic, cokolwiek by 
p  (.arZ^ °  , twoich uczuć zmienić nie zdoła ? 
Przysięgn,y mi na 13oga , którego oko na m ś 
est zwrócone : Przysięgniy „ a pamięć świeL

re  L i /  U • r r z ysi?S,lly mojemu sercu, k t(J_ 
le  bijc dla ciebie jedney tylko , dla tego tyjko
aby ciebie posiadać . . . k tóre bić przestanie’ 
jeśli ty kiedykolw iek mnie opuścisz ! ”  To m * * 
wujo , rczk ry ł piersi i przycisnął jey rękę do żv 
woKlrgającego łona. „  l>rzysięg a m » z zZ  
W m e m  w yrzekła Rozaura: „  Liechny g 2 t  

° a Ukarit wiarołomną, jeśli kiedjholwieh



ciebie opuszczę!  jeśli k iedykolw iek zapomnę, 
żeś ly mnie dał poznać miłość i naywyższe szczę
ście w ie m  życiu I ”  O parta na nim , ze schy
loną g ło w ą , długo zostawała w  tey posta
w ie , i e:dy podniosła oczy , postrzegła u niego 
na szyi, wiszącą na sznurku jedw abnym , zło
tą  obrączkę. W aldem ar chciał czem prędzey 
ją ukryć , ale Rozaura koniecznie żądała w i
dzieć. Jakież jey było zdziw ienie , kiedy po
znała , że to była ta sam a, k tó rą  przed k ilką 
miesiącami, oddała za jałmużnę m nichowi w  ka- 
plicv. „  Jakim  sposobem masz ją ?  spytała —  
Iłaron żywro ją uściskał i r z e k ł : śmićy się mo
ja lu b a , śmiey się , ile ci się podoba, z mojey 
ła tw ow ierności; jednak mego uprzedzenia, mi
mo wszelkiey usilności, pozbyć się nie mogę. 
N iedaleko  od M adrytu spotkałem  na drodze je
dnego mnicha , k tó ry  mię prosił o jałm użnę. 
Z radości, żem już w krótce m iał dosięgnąć ce
lu  mojego dążenia , dałem  m u dw a złote pie
niądze. Długo patrzał na nie , a potem  na 
m n ie , i zapytał dokąd jechałem ; kiedym  m u 
odpow iedzia ł, dał mi tę obrączkę, zalecając, 
abym ją zawsze nosił przy solne, poniew aż mia
ła własność odkrywania cudzych myśli. Na
grodziwszy mnicha, w  miarę zasługi, w ziąłem  
obrączkę, i od tey chw ili nie m ogę, czyli ra- 
czey nie clieę nigdy jey porzucić.

Z podziw ienicm  W oldcm ar słuchał potem  
opow iadania Rozaury, jakim sposobem obrączka 
dostała się m nichowi , i oboje wspólnie żarto
wali , z chytrego przem ysłu mnicha i dobrey 
w iary  W oldem ara. Nakoniec Rozaura zdjęła 
zc sznurka obrączkę i w łożyła ją ną palec ko-
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chanka, prosząc, aby nosił, jako zakład stałey 
i czułey miłości. J

Nadszedł dzień ślubu , i skromnie, jak te
go wymagał samotny sposob życia hrabiów W i- 
larnroza, miało się odprawić wesele. Nie wie- 
u, i to w iernych tylko a doświadczonych przy

jaciół, zaproszono ze stolicy, aby swoja przy
tomnością zdobili dzień tak radośny. R o L J a  
zaledwo łozko opuściła , zaraz udała sie .do sa- 
l ,  gdzie wisiały na ścianach jey przodków por- 

tre ty  tam p n e d  obrazcm „» tk i prosi!a J sła_ 
ma błogosławieństwa, na jey związek przyszły 
Łagodną powagą jaśniało spóyrzenie , z eńry 

w  mą utkwione. „ O  nie! zawołała Rozaura 
na co ten wzrok politowania , z radością poi 
gląday na Szczęście twojey córki, która tu przed 
twoim obrazem składa przysięgę wierności dla 
kochanka i męża ! / b i e r n o ś c i  do  grobu! ”  — 
lo  mówiąc, padła na kolana, i oddała się zu
pełnie swoim uczuciom. W  tern weszła słu-

i wezwała ją do pokoju , gdzie W aldemar 
oczekiwał swojey narzeczoney, dla oddania w 
fc u.mym podarunku sznurka pereł, który, cho- 
y '\ był ńiez,miernie kosztowny , miłość mu je

dnak naywiększą nadawała cenę. Dzień cały 
jtaję-y mu pi zygotowania do uroczystości , ma- 
jącey się odbyć o zmroku. R ozaura, ubra
na do ślubu ręką swojey mamki Gertrudy, mi-

r r ? yi\Sk^ kl‘ nie'y I)rzywiązaney, po
dała r ę k ^ ^ ^  i prowadzona przez niego,

> ou odgłosu trąb  i kotłów, wstąpiła do rzęl 
2  . ^ ^ c o n e y  kaplicy zamkowcy } za n ią  szli
proszeni "°  ^  j|amroz;i > a daley goście za
proszeni, Z radosnem biciem serca R ozam i
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schyliła kolana obok barona, na poduszkę bo
gato w y s z y w a n ą ; niepojęte uczucie zajęło jcy 
dusze : "zbliżała się c h w ila , kiedy los jcy przy
szły na zawsze m iał bydź rozstrzygniony. P rzy
stąpił kapłan, i na parę prześliczną zlawszy bło
gosławieństwo , chciał jeszcze w  przygotow a- 
iiey mowie , przedstaw ić im świętość przyjęte
go" Sakram entu , kiedy nagle b a ro n , jak śm ierć 
blady, padł na posadzkę św iątyni. Podczas obrząd
ku kapłan i Rozaura , uw ażali coraz zwiększa
jącą sic bladość jego tw a rz y , k tóra nakom ce 
skończyła sic omdleniem. W szystko w  zamie
szaniu. Barona wyniesiono na w olne powie
trze , i skoro się cokolwiek o rz e ź w ił, w pro
wadzono go do pokoju. Rozaura sama praw ie 
bez zm ysłów , nim  tylko za ję ta , o nim  tylko 
pamiętała 5 a» w reszcie powoli przyszedł baron 
do siebie , niebaw iąc pokazał się w  tow arzy
stw ie gości i opowiadał ■ jak podczas ślubu zlo 
mu się zrobiło, zaw rót głow y coraz się powię
kszał , i w reszcie zupełnie go czucia pozbawił. 
W esołość powszechna znowu w róciła, tak , ia do
piero o północy całe zebranie rozeszło się do spo
czynku, zoslawując młodych jedno drugiem u, i 
ich szczęściu. Ale jeszcze jedno zdarzenie , szczę
ście ltozaury  p rzy ćm iło , i jey spokoyność na 
czas niejakiś tak zmieszało , że naw et pieszczo
ty  lubego męża , wraz jcy przyw rócić nie mo
gły. K iedy się ro zb ie ra ła , sznurek  pere ł, 
od W oldcm ara zrana darow any , upadł na zie
mi e ,  nitka pękła i perły  roztoczyły się po po
dłodze. Cofnęła się Rozaura z przestrachem , 
wzrok jcy padł na G .e r lru d ę , która 7. tw a
rzą zdumioną, milcząc, zbierała perły  rozsypano*
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R ozaura  ocl p rzesądów  zupe łn ie  w olna  n ic  by
ła  ; zaraz przyszła  jey n a  m yśl powieść, czę
sto od m atk i słyszana , w  k tó rey  podobne zda- 
l zenie było w ró żb ą  przyszłego nieszczęścia; to 
w szystko , tak  m ocne na n iey  sp raw iło  yvra- 
z e n ie ,  iż zalcdwo czas ,  i coraz wzrastające 
szczęście m ałżeńskiego pożycia, zw olna jey nie-  
spok oyność uśm ierzyły.

Obok lubego męża, R ozaura  czuła się szczę
śliwszą, nad  w sze lką  możność w yrażenia . Lecz 
tern bardziey  zdum iew ało  ją p o s trze żen ie ,  Żc 
o niejakiegoś czasu W o ld e m a r  {tasował sic z po- 
Itu rem i myślami , k tó re  ty lko  jey przytom ność 
mogła rozegnać. Ciężkim Żalem nape łn ia ła  ią 
ta  uwaga. Cóż mogło go w trą c ić  w  taki stan 
zamyślenia ? Co go w  n im  t rz y m a ło ?  Czyli 
juz W o ld e m a r  rnniey ją k o c h a ł ,  „ iż  p rz e d ,  
tern l o  bydz  m e  m o g ło ,  coraz tk liw sze  
tz u  a jego uściśnienia ; ty lko  p rzy  niey był 
w e s o ły ;  ona zdawała sio Lydź a n io łe m ,  n i
szczącym jego cierpienia. „  R ozauro  , n ie od- 
* 10 z o d e m n ie ! ’ często z rozczu len iem  po
w ta rza ł  , „  ja tylko p rzy  tobie szczęśliwym bydż 
łl*ogę, ja tylko chcę żyć d la  ciebie. ”  T ro 
sk liw ie R ozaura  śledziła p rzy czy n y  tey  posęp- 
nosci jego duszy; lecz on zayvsze jey p y tań  u- 
m k a ł ; melanclioliją swoją sk ładał  na c ierpiący 
s an zdrow ia ,  i nag rad za ł  jey niespokoyność co- 
laz  tk l iw szą  miłością. T a  odmiana w  baronie 
n ie  skry ła  się p rzed  uw agą obu h rab iów , leoz 
zc nie w id z ie l i , aby jego uczucia dla R o -  
zaury  były  zm nieyszane, p rzyp isyw ali  w iec ten  
sm utek  tęsknocie do oyczyzny, spodzieyyając się 
fazem  , ze to z czasem ustanie, kiedy Bóg no -
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wem u związkowi błogosławić bodzie. Speł
niło się to błogosławieństwo, nim rok upłynął. 
Rozaura obdarzyła synem lubego małżonka, Kic- 
dv Giertruda podała mń ńiemówlę , padł z 
niem na kolana i podniósłszy do góry, ciclio 
ze łzami dziękował n ie b u ,  a potem osypał po
całunkami lube dziecie , i kiedy je składał w  
rece młodey m a tk i , usta jego tak czule iniie 
drogiey żony pow tórzy ły ,  tak tkliwie przyjął 
ja w  swoje objęcia, że przytomni wstrzymać 
sie od łez nie mogli. Dzień i noc przy  łóżku 
R o zau ry , oddany jey posłudze W oldem ar, n i 
komu nie zwierzał starań około swojey małżon
ki. Cały smutek, wszystka jego tęsknota zni
knęła  ; myśl jego jedynie żona i synem była 
napełniona. Rozaura i oba hrabiowie, z nad- 
zwyczayna radością postrzegali tak szczęśliwą 
odmianę wr baronie •, i cieszyli się nadzieją, że 
wiecey jego smutek nie wróci. Już praw ie czte
ry  miesiące upłynęło, od dilia urodzin Manfre
da , mały baron imię dziadowskie na chrzcie 
o t rz y m ał , kiedy znowu dawnieysza posępność 
W oidcm ara  , tak mocno go objęła , iż należało 
lękać się o jego zdrowie. R la d y , Z ponurym  
wzrokiem , błądził po gmachu zamkowym, 
i nie chciał przyymowae żadney pomocy leka
rza , ,, bez tego będzie mi lep ie v ,” to była
cała odpowiedź , na prośby żony, troski i wey o 
ra tunek  jego zdrowia.

Jednego razu stan barona pogorszył się w i-  
doeznie. Rozaura odebrała pakiet nó t i xiażek 
z M adrytu p rzysłany , W oldem ar siedząc przy 
oknie przezierał jc , żona jego ze sw oim stry
jem baw ili przy stole , kiedy niespodzianie



spóyrzeli na 1 wrona : niewzruszony jak posag 
siedział na k rz e ś le : oczy jego były w  zie
mię utkwione, bladość śmiertelna powlekła mu 
l ic e : słowem , zdawało się , ze już był z Ucz
t y  żyjących wymazany. Ze strasznym krzy
kiem rzuciła sio do niego R ozau ra , “a Alonzo 
pobiegł szukać ratunku. Ogrzany pocałunkami 
żony , chwila po chwili przyszedł W oldcm ar 
do siebie, w stał z głęliokićm westchnieniem, i 
mówiąc , ze się czul sła],ym , udał się do łóż
ka , gdzie przez czas długi zostawał' Spro
wadzony natychmiast z naybłiższego miasta le
karz  , u z n a ł , ze baron cierpiał niebezpieczną 
gorączkę, i zalecił pilne mieć o nim stara
nie. W  kilka tygodni polepszenie u c z u ł ,  u- 
um ysł jego był spokoynieyszy , a naw et bywa
ły  c h w i le , w' których zdawał się tak weso
łym  , jak w  pierwszych dniach swojey miłości. 
Nowa nadzieja zupełnego powrotu  do zdrowia 
barona, ożywiła mieszkańców zamku W ilam ro- 
za ; lecz w krótce nowe zdarzenie , w  jedney 
chwili ich szczęśliwość na wieki zniszczyło.

ł  otokiem lai sic nćszcz nawalny, i miesza
jąc się ze śniegiem , t łu k ł  w  okna zamku W i-  
lamroza. B ył to właśnie jeden z tych wieczo
rów  zimowych , tern nieznośnieyszych dla mie
szkańców p o łu d n ia , że się rzadziey u nich 
trafiają. Już było po wieczerzy: Alonzo po
p raw ił  żar w  kominie , podrzucił jeszcze dre- 
w e k ,  i prosił reszty towarzystwa domowego 
usiąść przy ogniu aby godzinę czasu poświęcić 
rozmowie. W szyscy chętnie na to przystali 
zasiedli w około, a Alonzo na żądanie całev kom
panii , zaczął opowiadać dawne swoje zdarzę-



ilia ; k iedy  w  tem  te n te n t  kon i, p rze ry w an y  
głosem  w ie lu  lu d z i, d a ł się słyszeć na dziedziń
cu zam kow ym . R ozaura  siedzia ła , na  łono m ę
ża schylona, i bard z iey  n im  zajęta, n iżeli opo
w i a d a n i e m  stry ja  , p ie rw sza  Len hałas usłysza
ła. „  R żen ie  k o n i ! głos m ęzk i u  b ra m y ! eo 
się to z n a c z y ? ”  zaw ołała. W szyscy  rzu c ili s ię  
do o k ie n : ale d la  w ic lk iey  ciem ności nic p o - 
strzed z  nie m ogli. W  tem  o tw o rzy ły  się po
dw oje i w szed ł k ap itan  w oysk h iszpańskich .
,, P roszę  d a ro w a ć , rz e k ł  do p rzy to m n y ch , 
że tak  poźno m ieszam  ich spokoyność ; lecz to  
pism o mojego m o n a rc h y , n iechay  mio w ym ó
w i ; m am  rozkaz złożyć je w  rę k u  ln ab i M an
freda W ilam ro za . ”

O ficer w zro k iem  Szukał tego , do kogo m ia ł 
po lecen ie. M an fred  podszedł i ob jaw ił m u sw o
je im ie . P rz e z  chw ilę  kap itan  p a trz a ł m u w  o- 
ozy , a potem  w skazując na b arona , z a p y ta ł :
, to , zapeW na zięć je g o ? ”  Z daw ało  się w ten 

czas , że b aro n  znow u gorączką b y ł tk n ię ty :  
d rża ły  m u usta , bladość śm ie rte ln a  tw a rz  po
k ry ła . „ T a k  j e s t ”  odpow iedzia ł h rab ia . „ Z a  
pozw olen iem  jeszcze”  m ó w ił daley  k ap itan ,

, czy nie m ógłby nas h ra b ia ,  a osobliw ie da
m a, jeśli się n ie m ylę , h rab ian k a  R ozaura  jego 
c ó r k a ? . . . / . ”  „ J e s te m  żoną b aro n a  L c w e -  
n eka  , p rz e rw a ła  R ozaura , tu ląc  się do m ęża, 
k tó ry  s ta ł, jakby p rzez  konw ulsyyne d rg an ia  
m io ta n y .”  K ap itan  jednak  trzy m a ł jeszcze w  
rę k u  p ap ier adressow any do h rabiego , i po n ie -  
jak iey  ch w ili, obróciw szy się do niego , p ro sił, 
czy liby  n ie m ożna było  sk łonić h rab im , do zo
staw ienia ich  sam  na sam. „  Co m am  objaw ić ”
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rz ecz * :  „ n i e  jest dla uszu k o b ie ty ,  a osobU 
; v e  zony , jak w id z ę ,
zony. .Tesli Lo , eo mamy usłyszeć, ścuwa sie
,d0 . " W  .nl«fa.” »»»» pn»r»«fa Itozaura

,a 0 , '.ok JfS° )estcl» na swojem mieyscu i 
proszę n iezw łocznie  ośw iadezyć,o co rzecz'idzie’ ”  
Eladose jey tw arzy  pokazywała , jakie w raże
m e  czyniła  na n iey  bojami, usłyszenia coś nad
zw y cza jn eg o  „  K ied y  1,rabini sama tego W y
maga rzek ł  k a p t a n  p 0 niejakiem  milczeniu 
»i pozostaje W. spełniać moję powinność.

m ow iac zblizy ł się do barona , dob ył  z kie 
szcn. p i s to le t ,  i przykładając  do jego piersi 
m ocn ie jszym  głosem r z e k ł : „  W  imię J. K m ’
K ró la  K atolickiego, naymiłościwszogo pana n a ’ 
s zcgo , ciebie E rneśc ie  W e ll in g ,  m ianujący Sl>  

vbaronem  W o ld em are in  L ew en ek iem  , lecz nam 
i ca łey  H iszpanii pod im ieniem  Masselo Żio- 
w a lin i  , jako licrśzt zbóyców  zliajom y, moim 
w ięźn iem  ogłaszam. ”

K tó ż  potrafi w y ra z ić , co te  słowa na wszy
stkich p rzy tom nych  zdz ia ła ły !  Słabym  tylko 
rysem  spróbuję stan każdego w ydać  Głó 
w n a  osoba w  ty m  obrazie, W o ld eh ia r ,  s ta ł  n ie
w zruszony  , w raz iw szy  w zrok  sw óy na żone 
k tó ra  k rz y k n ę ła :  Hoże ! ”  i pad ła  bez czucia 
na z iem ię :  z r e s z tą ,  co się około niego działo 
zda się , że tego n ie  W id z ia ł , ani naym nieyszy 
znak p rzes trachu  n ie  z jaw ił  się na  jego tw a 
rzy. Sam ty lko  Alonzo n ie " s t r a c i ł ’’p rzy to -  
mności u m y s łu ,  podchw ycił  chwiejącego sie 
b ra ta  , p rzy b liży ł  go do krzesła  i p rzynaglił  do 
czytania p ism a ,  przez  oficera mu podanego- 
w  k tó rem  znaleźli ty lko  po tw ierdzen ie  s łó w



kapitana. Jakby z głębokiego snu na jaw w yr
w any , w  kilka cli w ił W oldem ar pow r ócił do 
siebie, oddał kapitanow i sztylet i m ały pistolet 
kieszonkowy, a potem  schyli wśzy się ku Rozau- 
rze w ycisnął na chłodnych jey ustach długi 
pocałunek i zaledwie mógł te słow a wym ówić 
,, biedna, nieszczęsna kobieto, obyś ty  na w ieki 
tak usnęła!”  T u  pow stał i rzek ł do kapitana 
,, spełniay co ci powinność każe.”  K apitan  za
w oła ł stojących za drzw iarpi żołnierzy, kazał 
włożyć okowy na ręce i nogi Barona, zaprow a
dził go do pojazdu stojącego n  bram y zanik o- 
w ey. oddał w ięźnia w  ręce straży i sam na 
chw ilę do uleszczęsney rodziny p o w ró c ił , że
by w  k ilk u  w yrazach oświadczyć , ze nic ze 
swa jey strony n ic  opuści, coby ulgę przynosić 
mogło losowi lłąrona. , ,0  Boże! Boże jak ciężko 
dotknęła m nie yćka twoja! w ołał óyciec głęboko 
rażony, „C zy pow inienem  żądać, żeby moja 
córka do życia w róciła , czy niechay na w ieki 
w objęciach śm ierci zostanie! Jaka Zgroza dla 
całey rodziny! Jakże się ucieszą moi n iep rzy 
jaciele i z hańby naszey urągać się będą!”

Aloiizo klęcząc przy  synowicy trzym ał jey 
głow ę iia SWoirrt ręk u  Zwieszoną. Leżała ona 
bez rUchu, żyw y obraz śm ierci ; kiedy w  tenl 
w eszła G iertruda, k tó ra  dotąd rów nie jak inne 
sługi przerażona, zostawała w  dolnem  mieszka
niu. Jey usiłow ania potrafiły  nakoniec po
wrócić panią do czttcia. R ozaura o tw orzyła 
oczy, rzuciła  w zrokiem  około siebie i z jękiem  ^ 
przeraźliw ym  zawołała „W oldem arze gdzie 
jesteś? Oni chcą ciebie od mojego serca oder
wać:! "Widzę miecz ipui tw oją głową. W strzy -

D s. H 'il . L U - N a d ' T .L  1 8 2 6  r. czerwiec. 14
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maycie się! Dla Boga wstrzymaycie się! mnie 
zabijcie! mnie . . . .  „Tu znów wpadła w orn-
ł  e n w 1 ^  -W° S1? naza)utrz rano ocknęła W  mdezemu, bez sił leżała na łóżku, 'tu i
siedziała Gertruda pilnie zwalając wszystkie 

y Pornszenia. Teraz, pomyśliła sobie, juz jest 
pora przypomnieć jey oboAviązki, które zostały 
kiedy innych spełniać wyroki nie pozwalaja! 
Poszła więc d° przyległego pokoju, wzięła ma
łego Manfreda i podała g0 matce. Nieszczęsna 
z memą boleścią przycisnęła dziecię do łona.

mm ona widziała drogie rysy kochanego męża. 
Jego oczy, w których jaśniała miłość i naywyż
sze szczęście na ziemi. I on! on mógłźe bvd£ 
dowódcą strasznym bandy rozboyniczey, przed 
mm to drżała H.szpania niespokojna, za jegol 
to głowę była cena naznaczona, i imie je<r0  

ze wstrętem wymawiano? On, on to był sarni 
W  duszy Manfreda wrzała zgroza. Juz dzień 

zaświtał, a on jeszcze wzdłuz i wszerz chodził 
po swoim pokoju. Na jedno mgnienie oka, sen 
powiek jego nie skleił. Próżno Alonzo usiło- 
'va go uspokoić. Serce jego srożey nadwszy- 
! o, cokolwiek się zdarzyć mogło, było teraz ra
żone. Wolałby tysiąc razy widzieć jedyney cór- 

\  ? 0I ânie i niżeli taką hańbę ponosić: niżeli 
widzieć szlachetną krew swoją ze krwią bandy
ty zmieszaną. Nie mógł 011 pojąć, jakim spo
sobem zbrodzień dopiął swoich zamiarów, jakie 
występki torowały mu drogę : jak potrafił tak 
Zręcznie udać rękę prawdziwego Barona  , ze 
wręcey roku, sam Lewenek był złudzony. Co 
się stało z synem barona; gdzie się podział? 
czy nie jest ubity ? Tyle zagadek przychodziło



mu do głow y , i żadney z nich rozwiązać nie 
bv! 011 av s tan ie . {D okończen ie n a s tą p i)

D  o T .  M .  J .  N  * * *

G dzie  się nazw a ła  t rz ec ie m  im ien iem , 
N iew in n o ść  g racyów  d łon ią  p ieszczona : 
Z a k w i t ły  ż y c i e m , jak  bóstw a  tc hn ien iem  ; 

T e r e s s y — M a r y i — J u ł i i — im ion a .

G d z ie  w y tw ó r  zd o b ił  n a tu rę  s t ro je m  ,
B lask  św iec i ł  miasto  w dz iękó w  i  c n o ty : 
N iew in no ść  jednem  sp óy rzen iem  swojem ; 
Ś w ie tn ych  orszaków  ćm iła  p rzy m io ty .

J a k  gw iazda  b ły szc zy  w  c iem nym  obłoku ,
J a k  tr z c in a  ro śn ie  , z k rz e w in  poziomych, 
T a k  w z ro s t  an ie lsk i  w  lubym  u ro k u .  . . - 
J a ś n ia ł  n ad  m nóztwo f r a sz e k  zn iko m y ch .

N i  wstąg k o lo r y  , n i  w a rk o cz  now y. . . . .
N i  w z r o k  zm yślony oka  n ie  m ie n i ł  j 
P a s t e r s k i  u b ió r  se rca  i g łow y ,
P o r a n e k  w iosny  w d z ięk am i c ien i ł .

D r o b n y c h  róż  k i lk a  , w  r z ą d  u p lec ione  , 
K ształtna, z aw iązk ą  w ia n e k  zd o b iły  ,
Ł e c z  na n ie w in n e y  s k r o n i  z łożo ne  ; 
"Wdzięków sw ey  pan i c ien iam i  były .

A ch  w szędy  m ó w i cno ty  spóy rzen ie  ! .  . . .  
Boginie  s t ro jó w  czem uż n ie  w iec ie  ’' .■■■

Z e p rzez  k r o k  , u b ió r  , w z ro k  i s k in ie n i e . . . .  

K a ż d y  was pozna  , czem  bydź możecie .  .



i 8 o  —

Lecz cóż za skłonność?. . p rzebóg? . . czy ona 
Ma bydż d]a innych , wzoru  udziałem. . .  . 
Czy jedną ty lk o , z licznego grona ? . .  . 
T e r e s s ę — M aryą — Juliją — widziałem.

EjpighamMAta Ignacego  Ł e g a to w ic za .

it
Odtąd , jak się pożenili',
On kocha j ą , ona jego ;
L a t  dziesięć sobie przeżyli 
P aw eł i pani Pawłowa , 
rI ak, że jedno do drugiego 
JNie rzekło  przykrego słowa.

Cud, gdzież jest para szczęśliwa ,
Co tak z sobą żyje zgodnie ?
— Sam gdzieś na Żmudzi przebywa ,
A ona p rzy  matce w Grodnie.

U - [z franc .)
D o osiągnienia godności ,
K tó rey  dziś mi świat zazdrości ,
Nie uczyniłem n i  kruku. '
Chwalił się P ro t .  R z ek ł  ktoś z boku :
I rawdę mówi Pan -Dobrodziey ;
Bo , kto się czołga , nic chodzi.

{z fr a n c )

A lbiusza T i n t  i.i.A x ięg a  i .  e leg ija  i.

Niech sobi,» chciwy bogactw , żółty kruszec składa , 
J żyżnych pól obszćme p rzestrzen ie  posiada ,
K tói y p d  sąsiedniego wroga żyje wśród obawy ,
Ani mu pozwalają snu wojenne wrzawy.

t
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M n ie  me ubóstwo ciągnie k  m i łem u  spoczynku , 
Crdy n ie u s tan n y  ogień pełga na k o m in k u  ,
S am  zaszczepię  gałązk i m ło d z iu ch n e  m acicy  ,
1 z cbę tney  w ie lk ie  jab łka  zasieję  p raw  icy.
N ie c h  ty lko  W daniu p łodów  nadz ie ja  n ie  z d ra d z i  ,
I  nape łn ione  w in em  n iechay  stoją k ad z i  ,
B o  czczę c ieb ie  P a l io  ! w ia n k i  k w iec is tem i ,
'h  skały  , lub  jes teś  z d rz e w a  na ro ln ic z e y  ziem i.
A ja k ie k o lw ie k  now y ro k  w yda owoce ,
T e  na  o f ia rę  Bogu ro ln ic tw a  obrócę.
I  z k łosów  tobie C eres  1 m a  r ę k a  uczyn i 
W ia n e k  , k tó r y  n iec h  w isi  w  podw ojach  św ią tyn i > 
N ie ch ay  r u m ia n y  P ry a p  czu w a  nad  o g rod y  ,
I k o s ą  p ło sz y  s t r a sz n ą  p o w ie t r z n e  n a ro d y .
A  wry  o b sze rn ey  n iegdyś , dz is iay  szczup łey  z iem i , 
S t ró że  L a re s  ! w sp ie ray c ie  m n ie  d a ram i swemj. 
N iegdyś  b ro n i ła  tr z o d ę  ja łó w kę  zab ita  ,
T e ra z  i  ow ca z g r z ę d y ,  o f ia ra  sowita.

Z ab iję  owcę , w  koło  n iec h  wńeyska d ru ż y n a  
W o ł a  : o żn iw o  ! daycie  tti dobrego wina.
Ju ż  dop ie ro  p r z y w y k ły  p rze s ta ję  n a  m ale ,
I  n a p rz y k rz o n e  ży c ie  znosić  mogę stale ,
W  upał s łoneczny  s iądę w  c ien iu  dla och łody  ,
Nad s t ru m y k ie m  co pędzi swoje z im ne  w ody .
N ie  w s ty d  m i  tw a rd e y  t r z y m a ć  dopiero  m o ty k i  , 
A n i  że b iczem  za tnę  ociężałe  by k i .
P o rz u c o n e  od m a tk i  koźlę  n ie  m am  srom u ,
L u b  jagnię  w  rę k u  odn ieść  do mojego domu.
W i l k i ,  z ło d z ie je ,  zda ła  idźc ie  m ey  z a g ro d y , 

S zuk a jąc  sw ey zdobyczy  od l ic z n ieyszey  t r z o d y .
T u  ja co ro czn ie  z w ied zam  mojego sko ta rza  ,
T u  m lek iem  sk rap iać  P a l i  nie m in ę  ołtarza.
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P rz y b ą d ź c ie  B ogi!  małe p rzyym iyc ie  o fiary  .
N ie  pogardzaycie  m em i z czystych  dzbanów  dary . 
Napi zod b o w iem  d zban  sobie  ro ln ik  p rzy sp osob ił  , 
K tó r y  z g liny  i ł ą ęn e y  i g ię tk iey  w yrobił .

Bogactw p r z o d k ó w ,  n i  zb io rów  ma dusza n ie  chciwa, 
K tó r e  dz iadom  odległym p rz y n o s i ły  ż n iw a :

D o sy ć  szczupłego z b io r u ,  dość  w łożu  d rew n ian em  
S począc  , i w róc ić  si łę  cz ło n k o m  zm ordow anym .
J a k  śpiąc p rz y je m n ie  słuchać  w ia t ry  groźne  zgubą,
1  jak  to m iło  t r z y m a ć  na łon ie  swem l u b ą  !

-Albo gdy z im ny  A uste r  w ody zleje h o y n ie  ,

J a k  m i ło  p r z y  dżdżu  sz m erze  zasypiać spokoynie.
T o  ja lubię  : lecz  s łuszn ie  ten  n iech  będz ie  panem  , 

to n ie  s t ia ch a  się d żd ża m i , m orzem  ro zh u k an em .
O  niech raczey  sm aragdy  z w szystk iem  z ło tem  z g i n ą  , 

N iż  będz ie  od jazd  p łacz u  m cy lu b ey  p rz y c zy n ą .
B iy  się M essalo  m ężny  na m orzu  i z i e m i ,

^ d o m  łupy p rz e p e łn ia y  n iep rzy ja c ie lsk iem i .
M n ie  okuła  ipocnem i k o ch ank a  w i ę z a m i ,

P '-zed jey  tw a rd e m i siedzę  , jak stróż podw ojami. 
e l ,o  m oja . n ie  chcę ja ż ad n ey  pochw ały  ;

^  m n i° na7,w^» gdym z tobą  : p ró żn iak  i zgnuśniały, 
- ii.ch tylko cię obaezę w o s ta tn iey  godzin ie  ,
I  ścisnę ręk ą  , w k tó r e y  k re w  już n ie  pop ły n ie .  
Z ap łaczesz  nad  złożonym  w  ło żu  i a ło h l iw e m  ,
J  ł z y  sm utne  po łączysz  z ca łow an iem  tk l iw ćm . 
Zap łaczesz  D e lio  , bow iem  n ie  tw ard em  że la z e m ,  
Otoczone tw e  se rce  , an i o s t ry m  głazem.
Z  p ogrzebu  mego ch ło pcy ,  i  hoże  d z ie w ic y  ,
N ie  pow rócą  do dom ów  bez łz a w e y  z rze n icy .
N ie  ru sz  m o ich  popiołów ; ale ro zp ro szo ny m  

P rz e b a c z  D elio  w lo s o m , p o l iczko m  pieszczonym .



—  x 8 5 —

Teraz kiedy los sprzyja . połączmy kochania ;
Póki kryth śmierć kirem , zmusi do rozstania. :
Już zbliża się wiek gtiuśny ; kochać nie przystanie ,
In ie  piękne dla starca miłosne wzdychanie.
Teraz służyć m iłości, gdy złamać podwoje ,
I  gdy nie straszną rzeczą staczać miłe boje.
T uja  wódz , tu bohater— Precz trąby chrapliwe ,
Precz chorągwie , niech rani strzała męże chciwe. 
Nieście pomoc Bogowie ! ja zpod nizkiey chaty ,
Gardzę spokoyny głodem , gardzę imagnaty.

W  i  f. k i l u d z k i e . — W y ją t e k  z H oracyusza .
-Epist. a il P iso n .

Chłopiec co już szczebioce , i pewną po ziemi 
Nogą stąpa , rad igrać z rówienniki swemi ,
Jak prędki jest do gniewu • tak skory do zgody ,
Zmienia się co godzina. Młodzieniec bez brody ,
Gdy mu z oczu odeydzic pedagog surowy ,
Lubi konie , i charty , i piękne dąbrowy ,
Jak wosk giętki do złego , cierpki na p rzestrogi,
Na pożytki niedbały, trwoni kruszec drogi ,
Dumny, chciwy , rzecz p ie rwiey ulubioną miota.
"Vi iek mrzhi skrzętnie szuka przyjac ió ł, i złota ,
Do wzniesienia się licznych używa obrotów ,
A jeżeli coś zrobi , odmieniać znów gotów.
Starca otacza cierpień rozlicznych gromada,
Ociąga się , i nie śmie użyć co posiada.
W szystko czyni oziemble , zawsze bojaźliwy ,
Zw leka, w nadziei griuśny, i przyszłości chciwy , 
Nieużyty i gderacz , chwali czasy dawne ,
I na młodszych wywiera skargi nieiistawne ,
A jak wiele wiek przyszły słodyczy otwićra ;
Tak czas przebyty mnogie poeieehy odbiera-



A w p. G i> o t  r.
W  pewnein mieście w Niemczech, przedawano 

przez licytacją publiczną rozmaite rzeczy, a mie
dzy lnnemi xiążki. W  liczbie kupujących, znaydo- 
wała się jedna znakomita autorka niemiecka. Da
ma ta, którey zapewne nic brakowało pieniędzy 
na swą stronę wszelkie lepsze przeciągała rzeczy! 
Co sprawiło wielkie nieukontentowanie pomiędzy 
targownicami, Życząccnń sobie na bywa <5 je za bez
cen, a potem zyskownie Sprzedać. Wreszcie, koley 
przyszła i naxiążki, które także się jey dostały 
„Teraz dopiero widzę ” rzekła jedna z’'tych nie
wiast: „ze ona wszystko to czyni z zazdrości. Bo 
„do czego jey te xiążki, kiedy jc sama pisze V 1

Pewny bogaty i znakomity Paryż,min, Spotka 
wszy na ulicy D iderota, vzekł: „Wiadomo W I V  
„nu, ze lubię czy tac, i wiele xiążek skupuje; lecz 
„nie mając obszernych wiadomości w  literaturze 
„częstokroć chybiam w  wyborze. W P .  Panie Di
d e ro c ie ,  jako człowiek uczony,masz zapewne bi
b l io te k ę  Wyborną. Przyszliy więc mi cokolwiek 
»d° czytania! ”  Diderot chętnie to przyjął i naza
jutrz posłał mu część pierwszą: uwagWoltera nad 
historyą powszechną. Miłośnik literatury z rozko
szą ją przeczytał i wkrótce prosił o część druga. 
Diderot, który zwykle bywał roztargniony, oddał 
posłańcowi tęż samą część pierw szą  ; a gorliwy 
czytelnik, nie postrzegłszy omyłki, wziął się do 
niey na nowo. Po kilku dniach, ZnoWn napotkał 
Diderota. „Jakem wdzięczny W P . za jego xiaż- 
„ki. powiedział. „Jak one Zaymują! Uczoliv'to 
„autor —  bardzo uczony. W iele w nim nowości, 
„zwłaszcza w drugim tomie. Postrzegłem aloli.’ 
„ze niekiedy p o w ta rza ć  lubi ! ’’ yy.


